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dotychczas Ilekroć polski publi
cysta czy polityk z obozu narodo 
Wego zasiadał ao pisania artykuhi 
o katolicyzmie, czy o kwestii chłop 
Skiej, powstawał artykuł o stosun 
ku daaegc u grupowania naroao- 
wego do katolicyzmu, czy do chło
pów. W rezultacie ograniczał Się 
często do takich frazęló w, jak np. 
i*  rehgia katolicka jest religią 
więk&zoś :i narodu polskiego, a 
więc... i t. d. lub ie 70 proc lud
ności polskiej mieszka na wfti, 
wobec tego i t d.

Z tyn. sposobem myślenia zerŵ a 
liśmy, wychodząc z szeregów sta- 
rycn stronnictw. Dia nas nie ist
nieje kwestia katolicka — bo je
steśmy katolikami i ani jeden 
punki naszego programu nie mc 
że nie być katolicki — bo przez 
prawdziwych katolików jest. pisa
ny; tak samo nie istnieje dla nas 
kwestia chłopska w tym znacze
niu, w jakim tuła się ona po arty
kułach, czy programach Dartyj 
rych: chłopi śą tak samo dobrze 
naroa*m polskim, jak np. inteli
gencja — naród bowiem n.e dzieli 
się na części składowe — jest cały 
w catości I cały w części Zdanie 
to wygląda paradoksaln.e — pa
radoksem przestaje byc, gdy 
prryjmle się stanowisko zasadni
cze dla wszystkich naszych rozu
mowań, ie naród jest zjawiskiem 
natury przede wszystkim psy
chicznej — nie zaś fizycznej, jest 
przede wszystkim jednością wie
rzeń, instynktów, tradycji i zwy
czajów a dopiero na drugim pla
nie jednością krwi, mowy i kultu- 
•y, ł  gdzieś na ostatnim jednością 
interesów

Stosunek w ięc nasz do chłopów, 
jako do warstwy czy stanu, jako 
do części narodu nie Istn ieje i dla
tego możemy oszczędzić sobie 
wszystkich frazesów  o potędze 
chłopa, jego przyw iązaniu  do zie
mi o jczyste j, twardości charakte
rów zapraw ionych w  odwiecznym 
nm. ga r i u się 1 t. p. jak  również 
cytatów  z  w iefSzv, pisanych p^zez 
chłopomańskich in teligentów  Mo
żem y zato powiedzieć, co sądzim* 
o kulturaJrej. po litycznej i gospo
darczej ro li w życiu narodu, jaką 
w inn. w  mm  odegrać mieszkańcy 
wg i, a mówiąc jeszcze wyraźniej
— jakie obowiązki maja spełniać 
wobec narodu. Ujęcie to jest może 
mniej sympatyczne, ale naszym 
gadaniem jest jednać wyznawców 
nowego łaau, nie za.4 sympaty
ków, dlatego czasem „twarda być 
musj nasza mow«‘,

W  życiu narodu muszą iBtnieć 
zawsze dwa czynn.ki, statycz
ny i dynamiczny. R olą  czynnika, 
statycznego jes t zachowanie moż
liw ie  najw iększej ilości dóbr kul
turalnycn i m ater.alnych z aotych- 
czasowego dorobku —  ro ią  czyn
nika dynamicznego —  zdobywanie 
n o ra ch  P ierw sza  z  tych ról p rzy
pada wsi, aruga miastu.

Nie mamy zamiaru m.eszKanców 
wsi przymusowo skazać na rolę 
konsumentów i konserwatora, 
dóbr kulturainycn, czy materia - 
nych, _  tylko chcemj patrzeć 
bardzo realnie; nowe dobra m 
airwo powstawać mogą przy współ
działaniu większej ilości ludzi 
twórczych; z natury rzeczy środo
wiska takie łatwiej stworzyć, ma
jąc do dyspozycji większą ilość 
materiału ludzkiego, a więc w 
miastach. N ie  w yłącza to oczyw i
ście samotnej twórczości geniuszy
—  czy przypaakowego istnienia 
w iększej ilości twórczych jedno
stek na wsi.

Poza tym  chcemy zwalczyć jeden 
zadawniony przesąd, jakoby rola 
czynnika stuty cznego, była w 
czym kolw iek m niej godna od ro li 
czynnika dynam icznego; zależy 
wszystko od tego, co się zachowu
je  i co się tworzy. N ie  będziemy 
uważali za twórczość bezmyślnego 
małpowania nowych idejek zagra 
mcznych, jak np. elitaryzm u, tak 
jak  nie uważamy za zdrowe zacho
wywanie pańszczyźnianej n ieufno
ści do „panów ". Co innego wycho
wanie w f °c&U' iu godności.

Czas w  ogóle zlikw idować t zw. 
ludowość. Ludowość je s t  odwrot
ną strona ozlacheŁczyzmy, tak jak  
bocjaiizm  kapitalizmu. Kierunki 
te w yn ik ły  z błędne; teorii matę 
r.aiizmu dziejow ego i muszą w raz 
z S n  upaść. W łaściw ie wrogiem  
chłopów- są dz.ś n ie „panow ie" tj. 
ziemiance czy in teligencja, pojęta 
jako etany. Istotną przyczyną dla 
której w ,sś nie może odgryw ać 
w łaściwej rok, jest bezmyślnie nie 
dostosowany dc potrzeb całego 
narodu ustrój, zaś wrogam i wsi 
są Wszyscy, k tórzy sta ją  w- obro
nie tego ustroju. Tylko wrogow

tych me zwalczy aię drogą odcina
nia się i zam j kania w  sui generie 
chłopskim gh*tto.

Każda grupa ludności, stan czy 
zawód w inny posiadać prawa, któ
re bęaą u łatw iały im spełnienie ich 
zadań. D la mieszkańców wsi musi 
być stworzony kompleks praw  i 
p rzyw ile jów , um ożliw iających za
chowanie tradycji ciągłości posia
dania ziem i w  ręku jednej rodzi
ny. ograniczających możność spe
kulacji ziemią i t. p.

Aby w ieś m ogła wypełn ić swe 
zadania, musi m ieć możność w y
w arcia odpowiedniego wpływm za

równo kulturalnego i politycznego 
jak i gospodarczego na całość ży
cia narodowego, Konsekwencją te
go musi być znowu odpowiednia 
organizacja, odpow iedni ustrój ca
łego narodu, Fow inniśm y m ieć ta
ki ustrój w  którym  ro ln icy —  tak 
jak każda warstw a —  będą m ieli 
specjalne i do ich zadań przysto
sowane piaw a, będą m ieli możność 
wpływania bezpośrednio, nie zaś 
za pośrednictwem agitatorów-, na 
bieg spraw ogólnych. By ten 
wpływ  wsi na życie państwowe, 
konieczny dla normalnego życia 
narodowego, pogłębić —  trzeba

przede wszystkim  wieś uaktywnić 
kulturalnie.

Dobrze spełnić sw oje zadanie 
wobec narodu może tylko grupa 
zadań tych świadoma: dla tego 
przyszły ustrój musi wyzyskać 
wszystkie instytucje, a przede 
wszvstkim  samorząd terytoria lny 
i gospodarczy, dla wychowania 
gromad w  poczuciu godności za
wodu roln iczego, ważności speł
nianych przez nie obow iązków i 
roli, jaką w  życiu ogółu spełn ia ją ; 
odpowiednie prawa i p rzyw ile je  
zagwarantu ją w-olność w- wykony
waniu tych obowiązków i koordy-

O rgan izacja Narodu
Deklaracja program owa Obo

zu Narodowo - Radykalnego z d. 
14 kw ietn ia 1934 r. zaw ierała 
zdanie następujące: „W ładzę w  
państw ie w inna sprawować h ie
rarchiczna organ izacja  Narodu, 
w  której każdy Polak na w łaści
wym  terenie w-spółdziała w  rzą
dach narodowych".

Ruch narodow-o - rady-kainy nie J 
zastygł w  miejscu, lecz w  ciągu 
tych trzech lat rozw ija ł swoją 
myśl i dzisiaj może się pochlubić ] 
daleko bardziej plastyczną w iz ją  ] 
przyszłej Polski, do której zm ie
rza, n iż m iało to m iejsce w  r. 
1934 n iew ątp liw ie większość zwo 
lenników ruchu wyobrażała so
bie, że ta  organ izacja  Narodu—  
to ma być monopartia, czyli jed 
no stronnictwo, obejm ujące cały 
naród i uniem ożliw iające istn ie
nie innych, wykonywujące w  na
rodzie dyktaturę polityczną. W zo 
ry włoskie i niem ieckie, wspenia j 
łe e fek ty  faszyzm u i narodowego j 
socjalizmu m ogły oczarować n ie
jednego i dziś jeszcze w  Polsce w 
niektórych kołach narodowych 
marzy się o przymusowym w tło
czeniu całego narodu w  ramy jed 
nej partii politycznej.

A  tymczasem coraz dowodniej 
widać, że —  zgodnie z naszą tra 
dycją  dzie jow ą —  społeczeństwo 
nasze n iechetnie w idzi k iępowa- 
nie swej swobody politycznej, że 
prawo do posiaaania i wyznawa
nia w łasnych „przekonań" ucho
dzi w  Polsce za p rzyw ile j kardy
nalny, za źren icę oka. Uniem ożli

w ien ie Polakom  skupiania się w 
dowolnych ramach politycznego 
działania dobrowolnego, a tem 
jest przecie z reguły każda dzia
łalność społeczna, doprowadza w  
Polsce do opadu zapału, in ic ja ty  
wy, do zastoju. Próba niszczenia 
organ izacji politycznych przez 

| działalność państwa, próba przy 
musowego wyrównania i ogroazo 
nia ich ram prowadzi w  Polsce 
do ujemnych wyników.

A to li z drugiej strony niepo
dobna pozostawić w  społeczeńst
w ie, tak mało jeszcz9 politycz
nie wyrobionym, jak  nasze, w  któ 
rym tak łatwo na dobrej w o li na
iwnych żerują agentury obce, 
wszelkim  dobrowolnym  form a
cjom  politycznym  pełnej sw obo
dy działania. Pozostaw ien ie swo
body działania stronnictwom  po
litycznym  daje się pomyśleć w te
dy tylko, gdy się stworzy szranki, 
uniem ożliw iające partiom  po li
tycznym  przekraczanie godzi
wych ram, gdy się zapewni w y
soki poziom etyczny ich przywód 
ców i uznanie pewnych naczel
nych nakazów interesu państwo
wego przez wszystkich.

I w  tym  zakresie jes t w łaści
we m iejsce dia O rgan izacji N a
rodu. Musi to być organizai ia. 
stojąca ponad wszystkim i partia 
m i politycznym i. Jej celem istot
nym —  to w łaśn ie zapewnienie, 
by działalnością publiczną trud
n ili się wyłączn ie ludzie, stojący 
na wyższym  poziom ie moralnym 
i podporządkowani temu, co na

zwać by można polską racją  sta
nu.

D eklaracja z d. 14 kwietnia 
1934 r. m ów iła : „Zajm owanie
wyższego stanowiska w  organiza 
c ji po litycznej Narodu nakładać 
będzie na każdego w iększe obo
w iązki i w iększą odpow iedzial
ność, nie zaś stawać się źródłem 
p rzyw ile jów  i korzyści". To  zda
nie należy podtrzymać w  całej 
pełni. K to  w  jakim kolw iek zakre 
sie w pływ a na rządy, ten musi 
się poddać zasaaom surowszym i 
wziąć na siebie obowiązki w ięk
sze, niż ktoś, kto ogran icza się 
w życiu do własnych snraw. Or 
gan izacja  Naroau, stając ponad 
partiam i, musi poddać swych 
członków większym  obowiązkom 
i surowszej oapowiedzialnuści 
po litycznej i nawet karnej

Przystąp ien ie do O rgan izacji 
Narodu byłoby aktem dobrow ol
nym, ale bez wypow iedzenia, 
czyli nie dającym  się cofnąć. A le 
zato nikt nie m ógłby zajmować 
poważniejszego stanowiska w  ży
ciu publicznym  państwowym, czy 
w  samorządzie, czy nawet w  par
tiach politycznych nie należąc 
równocześnie do O rgan izacji Na 
rodu i nie poddawszy się je j  cięż 
kim przepisom. W yłączen ie ko
goś z O rgan izacji Narodu byłoby 
zarazem  przekreśleniem  możnoś
ci działan ia danej jednostki w 
jakim kolw iek zakresie.

Zadaniem O rgan izacji Narodu 
byłoby dbać skutecznie i bezkom

promisowo o wysoki pozicm etycz 
ny je j członków i ustalać te za
sadnicze nakazy polskiej rac ji 
stanu, którym  musiałyby się pod 
dać wszystkie organ izacje 1 stron 
nictwa polityczne. P rzy  istnieniu 
tak pomyślanej O rgan izacji Na
rodu odpada potrzeba monopar
tii, a- działalność poszczególnych 
partii m e rodzi riebeznieczeńst- 
wa anarchii i rozdarcia narodu 
na w rog ie  obozy; zapewLia nad
to bez szkody dla interesu Polsk. 
każdemu Polakow i swobodny- wy 
bór środowiska politycznego,- w  
którym pragnie pracować publicz 
nie, rozw ijać  swoją in ic ja tyw ę i 
twórczość.

H ierarch iczność O rgan izacji 
Narodu polegałaby na stopniowa 
niu obowiązków i odpowiedzialno 
ści po litycznej i karne; w  zw iąz 
ku ze stanowiskiem, zajmowanym 
w  życiu politycznym  narodu. 0 - 
bowiązki członków O rgan izacji 
Narodu, zasady ich za istrzonej 
odpowiedzialności i przepisy spe 
cja lnego sądownictwa polityczne 
go zaw iera ł by osobny Kodeks 
Polityczny. U stalał by on wyższe 
kary dla członków O rgan izacji 
Narodu za sze-eg przestępstw 
zwykłych, a ponadto wyszczegól
n ił by szereg przestępstw  politycz 
nych i k a iy  za ich popełnienie.

Bez podniesienia etycznego po
ziomu życia  publicznego nie uda 
się w  Polsce dokonać dzielą ocjro 
dzenia.

Tadeusz Gluziński

W . Zatesky

Wielka -- bo Sprawiedliwa
Jednym z najcenniejszych wkła

dów odozu narodowo-radykalnego 
w azieazinie polskiej myśli poli
tycznej była :eg<) ideologia spo
łeczna.

Próbowano z w ielu  stion  pod' 
w ażyć znaczenie tego wkładu. 
Prasa  socjalistyczna ukuła frazes 
o ideach „zaczerpn iętych  od fa 
szyzmu i h itleryzm u" i frazesem  
tym  operuje do dziś dnia. N ie  po
dejrzeń amy naszych szanownych 
przeciwników  o taki stopień ig 
norancji, który by pozw olił na 
szczere głoszenie tego fałszu.

Nasza ideologia społeczna po-
* .ada cechy tak swoiste, źróała 
„e j są tak oamienne od źródeł fa 
szyzmu i hitleryzm u, postulaty 
praktyczne tak różne, że tylko 
człowiek, pozbaw iony w szelk iej 
znajomości faszyzm u i h itleryz
mu może nas posądzać o jakieś 
naśladownictwo.

Rzecz charakterystyczna, ze 
równocześnie zarzuca się nam z 
drugiej strony... ;nnrodovfy komu

nizm.
Tak to obrońcy m aterializmu z 

jego  dwu skrzydeł: kap'*talistycz- 
nego i socjalistycznego n ie m o - ' 
gąc pojąć nowej ideologii- próbu
ją  je j  przylep iać nienawistną so
bie etykietkę. N iech  się bawią.

Jak’ dalekie są ich zabawy cd 

prawdy
Podstawą naszej w i a r y  spo

łecznej jest dążenie do wolności 
człowieka. T a  wolność m ożliwa 
jest tylko w atm osferze wysokie
go w yrobien ia moralnego, wyso
kiego poczucia obowiązku wobec 
narodu, wysokiego stopnia dosko
nałości Polaka

A le  też tylko w atm osferze 
wolności te cechy charakteru mo
gą się wytworzyć. M ówiyno k ie

dyś, że n iewoln ictwo pozbawia 
ludzi zdolności do samodzielnej 
pracy, do wysiłku z myślą o ju 
trze. do tw ó icze j in ic ja tyw y. Bi 
ło to prawdą tak długo, jak dłu
go... trw ało  n iewolnictwo.

Now e n iew oln ictw o ustroju ka
pitalisty cznego czy komunistycz
nego w yw iera  na ludzi taki sam 
wpływ . Idea likw idacji proletaria 
tu —  pracy najem nej —  to  mrzon
ka! —  m ówi się dziś tak samo, | 
jak niegdyś mówiono o n iewoln ic
tw ie. A  jednak zniesiono n iew ol
n ictwo. A  jednak w  myśl n a 
s z y c h  h a s e ł  przebudowany 
będzie ustrój społeczny Polski, a 
jednak my damy św iatli wzór no
wego, d y n a m i c z n e g o  i tw ór
czego unormowania nowego ładu 
społecznego.

Dewno. że d r o g a  do c e l j i  nie 
będzie łatwa

A le  ju ż dziś pow iedzieć można, 
że to, co deklaracja to głosiła, o- 
K a z a ło  się tra fn e w  św ietle w yda
rzeń z ostatnich trzech lat. Jak
że w ielu  ludzi wówczas z ironią 
traktowało nasze śmiałe hasła - — 
dziś ci sami ludzie zaczynają je  
powtarzać, jako swoje Cieszymy 
się z tego, choć sami poszliśmy 
ju ż dalej.

W iemy, że jedna z najbardziej
rewolucyjnych idei społecznych w
dziejach świata, jaką głosimy, i- 
dea pełnego w cielen ia w życie 
wolności dla każdego, kto przez 
wypełnianie swych obowiązków 
moralnych wobec Narodu okaże 
się je j godny, porw ie cały naród, 
gdy runą zapory, budowane przed 
je j pochodem przez obce m afie, 
przez żydostwo, przez komunę, 
przez kapitalizm .

N ic  to. ie  dzis absurdy kapitaliz 
mu stają się jeszcze bąidgjej ab

surdalne. N ic  to, że n ie jak iś  „n ie 
znany kapita lista", ale dobrze 
nam znani, konkretni kapitaliści 
w spierają komunizm, byle tylko 
odw lec zwycięstwo nowoczesnego 
nacjonalizm u polskiego,

Zwycięstwo to przyjść musi, bo 
jest d zie jow ą koniecznością P o l
ski, bo nowoczesny nacjonalizm  
jest p ierwszym  w  dziedzin ie my
śli po litycznej dziełem  pokoleria  
juz w N iepod ległej Polsce wycho
wanego.

A  najistotn iejszą  cechą n o 
w o c z e s n e g o  nacjonalizmu 
polskiego jest w łaśnie jego ideo
log ia  społeczna: walka o zn iesie
nie w szelk iej zależności człow ie
ka od człowieka, opartej o in te
res, zarobek, zysk. Jedna jest ty l
ko niewola, którą uznajem y: n ie
wola p rzy ję te j na siebie dobro
w oln ie służby idei. I  tę niewolę 
przy jm ie na siebie cały Naród.

Czy to tylko teoria? Nie, to n a j
szczersza prawda i na jbardziej i- 
stotna rzeczyw istość naszej pra 
cy. Po stylu akcji po litycznej i 
społecznej poznać można je j pod
stawy ideową.

W e wszystkich pol
skich ugrupowaniach politycz
nych wyraźn ie zaznacza się po
dział stanowy na ..in te ligen tów " 
i „m asy". F razesy o braterstw ie, 
m ówienie per „tow  arzysz", to jed 
na strona medalu, a ten w yraźny 
podział to druga strona. U  nas te
go nie ma, U  nas są ty lko kole
dzy. 13 nes nie ma „p racy  dla lu
du", „p racy d la  robotn ików " itp. 
U  naB jest wspólna praca tak 
zwanych „in te lig en tów " i t. zw. 
„robotn ików ". To  są naprawdę —  
koledzy.

A  teraz dynamika akcji, je j k ie
runek. Weźm; zagadnienie waiki

z kapitalizmem. Socjalizm  polski 
zajm u je wygodną postawę walki 
z „kapitalizm em  w  ogó le". W a l
czy z  „n ieznanym  kapita listą", 
któremu chjrba pow inien wostawić 
za życia  poipnik. D laczego tak 
jest —  nie w iem : może socjalizm  
ju ż stracił zdolność do walk i kon
kretnej, może nie chce podważać 
zaufania do żydów  i psuć im in 
teresów? lito  to w ie.

W  każdym razie  choćby rzut 0- 
ka na nasze akcje prasowe i  na 
akcje prasowe pism socja listycz
nych wykaże od razu jedno:

M y walczym y z żydowskim i dyk
tatorami" prasy z  biur ogłoszeń 
z dyktatorem robót publicznych 
Izraelem  Prennem, dyktatorem u- 
bezp!eczeń Einhornem, dyktato
rem bekonów Rubinsonem, dykta
torem w ęgla  Falterem  dyktatora
mi bawełny E itingonam i i Kohna- 
mi, z  dyktatorem  towarów kolo
nialnych Fetterem , z dyktatora
mi ryżu Mazuram i i W asseibcr- 
geram i, z  dyktatorem gęsi Got- 
helfent i z w ielu, w iełu innymi 
konkretnymi wodzami kap ita liz
mu żydowskiego.

A  w  urasie socja listycznej na
zwiska tych panów znajdziem y 
częściej w  reklamach, niż w  a r
tykułach redakcyjnych. Zastępuje 
ich „n ieznany kap ita lista". Znany
płaci za ogłoszenia.

*

Ta  dygresja  daje nam w skrom
nym przekroju obraz istotnych 
walk, jakie się rozgryw a ją  w  ży
ciu. społecznym i gospodarczym 
Polski.

Każde nesze zwycięstwo w tych 
walkach, 10 krok do Polski, nie 
tylko W ielk ie j, a le i sp raw ied li
w ej. Bo nie ma praw dziw ej wie)- 
kości bez wcielen ia  w  życ ie  Bo
skiego praw a v

nację z całością życia państwowe- 
go, ro będzie n iew ątpbw ie najlep
szą szkolą życia  publicznego w  
przyszłej Polsce.

A  w reszcie z ły  stan m ateria lny 
nie może zm niejszać obowiązków, 
czy uczucia wobec narodu, na to 
jednak by wychować w  poczuciu 
godności w łasnej i w  zrozumieniu 
obowiązku, by zapewnić jednostce 
wolność osobistą, która jest n ie
zbędnym warunkiem  rozwoju  s il
nych indywidualności i w reszcie 
by u trwalić przekonanie, że na
ród polski chce posiadać jedyn ie 
obywatel, p ierw szej klasy, którzy 
choć różne zadania spełniają, jed  
nakowe m ej? prawa do korzysta
nia S dorobku kulturalnego naro
du, musimy zapewnić roln ikow i 
odpowiednie warunki bytu. W iąże  
się to ściśle z całą polityką gospo
darczą, z umożliwieniem miastom 
dostatecznej konsumeji produk
tów  rolnych, zaś ws:om  produktów 
przemysłu, z umożliw ieniem  od
pływu ze wsi do m iast nie stróżów  
czy n iewykwalifikowanych  robot
ników —  lecz ludzi, tworzących 
własne warsztaty w  przem yśle i 
handlu fkw estia  żydow ska !), a w  
końcu z tworzeniem  n iew ielkich  
warsztatów po wsiach i m iastecz
kach (dekoncentracja przem ysłu ). 
Dzieło to da się spełnić jedyn ie 
przy pełnej przebudowie gospo
darczej życia polskiego, W  przebu
dowie tej zasadniczym dążeniem 
będzie twmraenie m ożliw ie naj
w iększej ilości samodzielnych 
warsztatów  (upowszechnienie w la  
snośri) tak w  miastach jak  na wsi.

ON iw iązk *n ro ln ików  w sto
sunku do całego kra j u będzie nią- 
tylko v y ż y w ić  ludność w  czasie 
pokoju i  w o jn y  i wyprodukować 
dostateczną ilość eurowców, by 
zapewnić krajów: m o i]iw ie  dosko
nałą niezależność gospodarcza, 
lecz i W pewnej m ierze produko
wać na eksport Za surowce n ie
zbędne dla życia i obrony kraju  
pędziemy m usieli p łacić tym, co 
znajdzie zbyt i kto w ie  e zy  nie w  
znacznej części produktami spo- 
źjTy.czymi. Zdaję sobie sprawę, że 
przystosowani* gospodarki ro lnej 
zw łaszcza chłonskiej, do produko
wania równocześnie dla zapew
nienia sam owystarczalności go
spodarczej (len , wełna, tłu szcze), 
i równocześnie na eksport (s tan 
daryzowane produkty ) ,  będzie w y
magało niesłychanego wysiłku 
myślowego i organ izacyjnego, bę
dzie wym agało przełam ania całe
go szieregu przyzw yczajeń  oraz 
bierności gospodarczej. Zadanie 
to jednak musi być przez w ieś wy- 
pełn.one. Zadaniem organ izatorów  
przyszłego życia gospodarczego 
będzie wypełn ien ie tego obowiąz
ku ułatw ić, lecz stan ro ln iczy mu
si zdać sobie sprawę, że bez w y
pełnienia tych zadań ze strony ro l
ników przebudów;; ustroju gospo- 
darczego je s t n iem ożliwa i w y
pełnienia obowiązków gospodar
czych będzie trzebi, wym agać z 
caiym  naciskiem,

U  wszystkich narodów o w yż
szej cyw ilizacji istn ieje pęd po
wszechny do osiadania w mia
stach. Dążenie to jest zrozumiałe 
z punktu w idzenia jednostek: w 
miastach na pozór ży je  się boga- 
c-iej, przyjem niej i ła tw ie j. Czło
w iek jednak zdaje się nie jest 
przeznaczony z natury rzeczy do 
życia wśród murów miejskich. Ro
dziny', w  m ieście osiadłe, degene
ru ją się i Wym ierają. D latego też 
kultura tworzona w m ieście —  ty l
ko na ws: zachować się może trw a
le. A le  m iasta zagraża ją  i fizy cz 
nemu zdrowiu, a nawet bytov1 na
rodu ; w  znaczeniu fizycznym  wieś 
mus," zachowywać i pomnażać ży
we s iły  narodu i jes t to je j waż
nym zadaniem. Oczyw iście speł
nienie obowiązku tego może 1 mu
si być ułatw ione przez stworzenie 
odpowiednich warunków życia na 
wsi tak, by m-.asto w  porównaniu 
do wsi przestało być przedm iotem  
marzeń i jedynym  m iejscem  
wyżycia  się dla czynniejszych i 
obdarzonych większa in icjatyw ą 
jednostek.

Prob ‘mów’ w yżej zaznaczonych 
nia da się zrea lizow ać ani częścia
mi, stopniowo na raty, ani oez 
rówmoczeanej przebudowy całej 
reszty życia polskiego. Muszą być 
załatw ione razem, w jednymi okte- 
sie tw órczego wysiłku całego na
rodu

Są znaki na niebie i ziemi, ze 0- 
kręs ten nadenpdzi.


